
Nauka Katolicka.
( P O S Ł A N I E C . )

„N auka K atolicka11 wychodzi co czw ar
tek  w Bochum w W estfalii jak o  bezpła
tny dodatek do „W iarusa  Polskiego11. 
Osobno „N auki Katolickiej11 prenum ero
w ać nie można. Kto więc chce ją  o trzy
m yw ać, niech sobie zapisze na poczcie 
„W iaru sa  Polskiego".

W
„W iaru s Polski", pismo polityczne 

wychodzi trzy  razy tygodniowo z „N auką 
K atolicką", jako  bezpłatnym  dodatkiem. 
P renum erata na poczcie wynosi 1 m arkę 
50 fenygów kw artalnie, a  z odnoszeniem 
do domu przez listowego 1 m arkę 75 fe - 
nygów.

M ód l s ię  i  pracuj!

Bezpłatny  do da tek  t y g o d n i o w y  do „Wiarusa Polskiego".
Nr. 2 7 . B ochnin , d n ia  6  lip ca  1895. R o k  4 .

Na Niedzielę 5 po Światkach.
LEK C Y A . 1 P io tr III. 8— 15.

Najmilsi! wszyscy w modlitwie bądźcie 
jednomyślni, wspólcierpiący, braterstw a miło
śnicy, miłosierni, skromni, pokorni; nie odua- 
wając złego za złe, ani złorzeczcństwa za 
złorzoczeństw o; lecz przeciwnym obyczajem 
błogosław iąc; gdyż na to jesteście wezwani, 
abyście błogosławieństwo dzieciństwem posie
dli. Albowiem kto chce żywot miłować i oglą
dać dni dobre, niech pohamuje język swój od 
złego i usta jego niech nie mówią zdrady. 
Niech szuka pokoju i niechaj go ściga. A lbo
wiem oczy Pańskie nad sprawiedliwymi, a uszy 
Jego ku prośbie ich. Lecz twarz Pańska na 
działające złości. I  któż jest, coby wam za
szkodził, jeśli dobrego naśladowcami będzie
cie? Ale i choć co cierpicie dla sprawiedli
wości, błogosławieni (jesteście). A strachu ich 
nie ątrachajcie się, ani sobą trwóżcie. Lecz 
P an a  C hrystusa święćcie w sereacli waszych.

E W A N O IE L IA . Mat. V. 2 0 - 4 .
W  on czas mówił Jezus uczniom swoim: 

Jeśli nie będzie obfitowała sprawiedliwość wa
sza więcej niż doktorów zakonnych i faryze
uszów, nie wnijdziecie do Królestwa niebie
skiego. Słyszeliście, iż rzeczono jest starym :

nie będziesz zabijał; a ktoby zabił, będzie wi
nien sądu. A ja  wam powiadam, iż każdy, 
który się gniewa na b rata  swego, będzie wi
nien sądu. A ktoby rzekł bratu swemu Raka, 
będzie winien rady. A ktoby rzekł głupcze, 
będzie winien ognia piekielnego. Jeśli tedy 
ofiarujesz dar twój do ołtarza, a tam wspo
mnisz, iż b ra t twój ma nieco przeciw tobie, 
zostaw tam dar twój przed ołtarzem, a idź 
pierwej zjednać się z bratem  twoim ; a tedy 
przyszedłszy ofiarujesz dar twój.

D arujm y w in y  n iep rzyjacio
ło m  n aszym .

„Jeźli nie będzie obfitowała 
spraw iedliw ość wasza więcej, niż 
Doktorów zakonnych i F aryzeu
szów, nie wnijdziecie do K rólestw a 
niebieskiego." (M at. 6. 20.)

P o wyrzeczenia tych słów Ewangielii 
dzisiejszej dała powód obłuda Faryzeuszów, 
którzy na oko pościli, modlili się, do ko
ścioła na ofiarę wielkie przynosili dary, u- 
dawali, że wszystkich ludzi zarówno miłują, 
że wszystkim dobrze życzą, a jednak w 
sercu swojem utrzymywali gniew, nienawiść,



i gdzie tylko mogli, mścili się nad nie
przyjaciółm i swymi, zdzierali, oszukiwali, 
naw et niewinnym sierotom  i wdowom nie 
przepuszczali, bo ich m ajatki zagrab iali; 
dla tego upomina Jezus: „Jeżeli nie będzie I 
obfitowała sprawiedliwość wasza więcej, niż 
Doktorów  zakonnych i Faryzeuszów, nie 
wnijdziecie do królestw a niebieskiego “ , to 
jest, jeżeli nie będziecie uczciwszymi, po- 
bożniejszymi, jak  Faryzeusze, jeżeli nie 
darujecie urazy nieprzyjaciołom  waszym, i 
ich miłować nie będziecie, nie wnijdziecie 
do królestw a niebieskiego.

A zatem zastanowim y się, żeśmy nie
przyjaciołom  naszym  powinni urazy daro
wać i ich miłować.

Cóżby nas to, chrześciauie! od daro
w ania uraz nieprzyjaciołom  naszym w strzy
mać m ogło? Czyli krzyw dy, k tóre nam 
w yrządzili?  czyli podejścia i zdrady, któ- 
remi nas wyzuli z godności, m ajątku i zna
czenia u ludzi? O chrześcianie! chociażby 
i tak  było, nie powinniśmy się jednak  mścić 
nad nimi, bo któryż człowiek nie obraził 
bliźniego swego? A dajmy na to, że i nie 
obraził, ale czyliż powiedzieć może, że ni
gdy nie obraził B oga? O na to już nie ja, 
ale Apostoł najulubieńszy Jezusa odpowia
da, a ten mówi tak : „Jeżeli powiemy, że 
grzechu nie mamy, kłamstwo popełniamy i 
praw dy nie ma w n as .“ Obrażam y więc 
Boga, a przecież ten nam darować przy
obiecał: ale kiedy i pod jakiem i w arunka
m i? Oto wtenczas, jeżeli i my darujem y 
nieprzyjaciołom  naszym, bo wyraźnie mówi: 
„odpuszczajcie, a  będzie wam odpuszczono" 
(Łuk. 6. 37.), i pod tym jedynie w arun
kiem o odpuszczenie grzechów naszych pro
sić siebie pozwolił, jeżeli my wprzód daru
jem y przew inienia nieprzyjaciołom  naszym, 
jak  to codziennie w modlitwie Pańskiej 
wym awiamy: odpuść nam nasze winy, jako  
i my odpuszczamy winowajcom naszym. 
Jeżeli zaś nie odpuszczamy, a wymawiamy 
te święte słowa, nie prosimy o odpuszcze
nie Boga, ale o ukaranie, bo takie tym 
słowom nadajemy znaczenie: Boże! nie da
rowaliśmy nieprzyjaciołom  naszym, więc i

ty  nam nie daruj! Człowiecze! Bóg te sło
wa ułożył dla ciebie, ażebyś wołał, gdy go 
obrazisz: odpuść nam nasze winy... i żebyś 
dostępował odpuszczenia, przebaczajże więc. 
obrazicielora twoim wszelkie urazy, a Bóg 
ci także daruje.

Z resztą zastanów  się, człowiecze, ażaliś 
twoją prędkością, dumą, wyniosłością nie 
dał powodu do u razy?  ażaliś ty  nie był 
przyczyną gniewu i nieporozumienia ? a je- 
żeliś był, tern większy masz powód do da
row ania urazy. Zastanów  się, mówię, czy 
cię bliźni nie obrazili może bez ich winy, 
niechcąc lub przypadkiem  tylko; i jakże im 
to za winę poczytasz, jakże się będziesz 
mścił nad nim i? czyli im raczej ze serca 
nie darujesz? Zapewne tem bardziej im po
winieneś darować, a  nawet ich miłować, 
bo więcej częstokroć od nich zyskujesz 
jak  od przyjaciół, albowiem oni, jak  naucza 
Chryzostom św. z doświadczenia w yrzucając 
ci różne grzechy, chcąc nie chcąc do po
praw y się pobudzają.

Czyż to jest tak  trudno nieprzyjacb' 
łom darow ać? Owszem łatw iej jak  inne d 
bre uczynki. Bo chcąc iść na odpust, m,u 
sisz i ciało mordować, z pieniędzy co n- 
tracić, dom i rodzeństwo zostaw ić; tak  bqź 
i przy modlitwie należy klęczeć, przy jał 
mużnie zawsze coś w ydać; tu  zaś nie ] 
trzeba, tylko serdecznie oświadczyć: pi ze- 
baczam, daruję, przepraszam , i już poje
dnanie nastąp iło ; a jeżeli nieprzyjaciel nie 
daruje, to jego wina, jego nieszczęście, ale 
nie twoje. O ! gdyby to prawem nakazane 
było, iż kto się nie pogodzi, kto n iep rzy ja -, 
cielowi nie daruje, głowę i życie u traci; 
jakżeby się godzili! Lecz kiedy nas Bóg 
samych w tej spraw ie sędziami zostawił, 
kiedy nam za to przyjaźń swoją, miło: ’ 
swoją ofiarował, jakże się niegodzić? G dy
by nam nieprzyjaciel darow ał dwadzieśpi , 
lub trzydzieści od sta, chętnie >iu resz 
w ypłacim y; Bóg przecież nie połowę, a 
wszystko nam darow ać przyobiecał, jeże 
i my nieprzyjaciołom naszym darujemy 
bo tak  wyraźnie w modlitwie Pańskiej s to i . 
„odpuść nam nasze w iny..." Darujm y więc



nieprzyjaciołom  naszym urazy, a B óg nam  
obrazę majestatu swego daruje. C złow iecze! 
dalej jeszcze dla twej korzyści przemówię. 
Gdyby się nieprzyjaciele tw oi za każdą 
krzywd na tobie m ścić chcieli, kiedybyś 
mógł b ć spokojny? Zaiste ani we dnie, 
aui w %cy, a zatem dla miłej spokojności 
twojej zebacz im, daruj im urazy tobie 
wyrząd: ne. L ecz nie tylko jesteś czło- 
w iekien ale i chrześcianinem, a jako ta
kiemu i izan tobie jest, ażebyś nietylko j  
siedm n  na dzień darował nieprzyjacie
lowi swe jU obrazę, ale siedmdziesiąt siedm, 
to jest, zaw sze ile razy cię tylko obrazi, 
„bo nad gniewem naszym niech nie za
chodzi słońce“, naucza sam Jezus Chrystus. 
L ecz nie potrzeba będzie i siedm dziesiąt 
razy i \  dzień nieprzyjacielowi darować, 
bo jak tylko trzy lub cztery razy na dzień  
uiu darujesz, chociażby kam ienne m iał ser- 
cc. iie będzie taki, żeby cię na nowo o- 
braźał.

G dybyś zaś nieprzyjaciołom  twoim  nie 
darował, to wiedz o tern, że ani modlitwy, 

ii jałm użny, ani posty, ani spowiedzi 
twoje nie będą B ogu przyjemne, bo On 
wyraźnie tego, jakoście z dzisiejszej Ewan- 
gielii świętej słyszeli, żąda i pragnie, 
m ówiąc: „Jeźli tedy ofiarujesz dar twój do 
oLarza, a tam wspomnisz, iż brat twój ma 
nieco przeciw tobie, zostaw  tam dar twój 
przed ołtarzem, a idź pierwej zjednać się  
z bratem twoim, a tedy przyszedłszy ofia
rujesz dar T w ój.“ (M at. 5. 23 . 2 4 .)

Zresztą człow iecze, którykolwiek mię 
słuchasz, w iedz o tern, że kiedykolwiek  
przed sądem B oga staniesz, ażebyś odebrał 
wieczne błogosław ieństw o lub w ieczną k a ię  
według uczynków twoich, tambyś chciał 
widzieć twarz łagodną Sędziego Jezusa, 
tambyś chciał w idzieć w szystkie darowane 
sobie w iny; a jakże się tego spodziewać 
możesz, jeżeli ty  sam obrazicielom twoim  
nie darujesz? Osądź więc sam, kto twej 
zguby będzie przyczyną, a upamiętaj i za
wczasu pojednaj się z nieprzyjacielem , bo 
jak cię na sąd pozwą już zapóźno będzie! 

i wy w szyscy, którzy to czytacie, dałby

Bóg, żebyście sobie dobrze rozw ażyli te 
słow a i darowali ze serca obrazicielom  
waszym , natenczas i B óg  by wam darował, 
i łaskę byście u ludzi mieli.

Jeszcze wam powiem, czego więcej B óg  
po was względem nieprzyjaciół waszych  
żąda, by łaski zbaw ienia przed wami ukryte 
nie b yły: oto B óg żąda, byście nie tylko  
nieprzyjaciołom waszym  urazy darowali, ale
ich m iłowali. ,

L ecz powiecie mi, jak to hyc m oże. 
ja wam odpowiadam, iż to być może, bo 
B óg żąda, a On nic niepodobnego  ̂od nas 
nas nie żąda. N ie żąda On, byśm y na 
krzywdy, które nam nieprzyjaciele w yrzą
dzili, byli obojętnymi, byśm y przewrotność 
i zepsutość ich m iłowali. O ! tern się Jezus 
brzydzi, i nam się brzydzić nakazał; ale 
osób ich nigdy w nienaw iści mieć nie po
winniśm y, bo na podobieństwo B oga są 
stworzone, krwią samego Jezusa odkupione, 
do tej samej krainy niebieskiej, co i my, 
przeznaczone, temi samemi Sakramentami 
św., co i my, posilane; w ięc jakże ich nie 
m iłow ać? Prawda, że nam^ w yrządzili 
krzywdy, zeszkalow ali nas, bośmy im może 
coś przykrego pow iedzieli; ale Pan niebie
ski, ten nas nie obraził, owszem nas co
dziennie dobrodziejstwami swemi obsypuje, 
a przecież ile razyśm y Go to obrazili i 
blużnili M u ! Pow iecie mi, jakże nieprzyja
ciela naszego miłować, kiedy z ły ?  W ła- 
śnie w tern jest w iększa zasługa nasza, bo 
gdyby nie był taki zły , toby i zasługa  
nasza przed Bogiem  się zm niejszyła; albo
wiem mówi Jezus: „Jeśli miłujecie te, co
was miłują, cóż za zapłatę mieć będziecie?  
azaź i celnicy tego nie czynią? a jezli- 
byście pozdrawiali tylko bracią waszę, coż 
więcej czynicie? azaż i poganie tego nie 
czy n ią ? “ (M at. 5, 46 , 4 7 .)

W iększej zatem doskonałości żąda po 
nas Jezus Chrystus, chce On wyraźnie, 
byśmy nieprzyjaciół naszych miłowali, a 
poznają nas wtenczas, że uczniami Jego  
jesteśm y, jeżeli się nawzajem m iłować bę
dziem y; taka jest podstawa całej prawdy i 
nauki, którą nam z nieba przyniósł Jezus,
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Jeżeli więc chcecie być uczniami i wyzna
wcami Jezusa, miłujcież i nieprzyjacioły 
wasze.

Co wam jeszcze do tych dowodów przy
toczyć? chyba chcecie widzieć przykład w 
Mistrzu Jezusie? ale i tego mamy jak 
najjaśniejszy: Modli się Jezus za krzyżo- 
wniki swoje (Łuk. 23.), a gdy Mu złorze
czono, nie złorzeczy (I. P iotr 2, 23), ale 
jako cichy baranek na wszystko milczy; a 
gdy się zbliża koniec życia Jego, na cały 
głos wola: „Ojcze odpuść im, boć nie wie
dzą co czynią.“ (Łuk. 23, 34). Tak też 
wstępują w ślady Jezusa Apostołowie i u- 
czniowie Pańscy, niechże tu choć jednego 
z nich przytoczę: Oto Szczepan św. klę
czy, modli się za nieprzyjaciół swoich, gdy 
oni ze wszystkich stron na niego kamie
niami rzucają, gdy go kamienują. Paweł 
św. mając iść do nieba, chce iść na potę
pienie za nieprzyjaciół swoich, byle oni 
byli zbawieni. To i inni Apostołowie czy
nili i prawdziwi naśladowcy Chrystusa.

Cóż wam jeszcze przytoczyć i czem 
was do miłości nieprzyjaciół waszych za
chęcić? Oto Jezus, by nas do miłości nie
przyjaciół zachęcił, wskazuje na słońce, na 
deszcz, byśmy codziennie widząc, jak  słońce 
wschodzi nad dobrymi i złymi, jak  Ojciec 
niebieski spuszcza deszcz na sprawiedliwe 
i niesprawiedliwe (M at. 5, 45.), zachęcali 
się jego przykładem do miłości nieprzyja
ciół. Jakżebyśmy nie mieli i niy nieprzy
jaciołom naszym przebaczyć i ich miłować, 
kiedy tego wyraźnie żąda od nas Jezus, i 
swym przykładem do tego zachęca. Prze
baczmyż im więc ze serca i prawdziwie 
ich miłujmy. Amen.

staje. Chceszże się zdać na woźnicę śle
pego i żeglarza pijanego? Ze wszystkich 
najmędrszy jest ten, który rozumie, że ma 
najmniej mądrości, i „który, jak  mówi mę
drzec nie polega na roztropności swojej “ 
(Przyp. III. 5).

2. Nie ufaj sercu twemu, ani jego pię
knym przedsięwzięciom. Zdrajcą jest, nie 
dotrzyma słowa. Samo się zwodzi, rozu
miejąc, że chce tego, czego nie chce: i że 
nie chce tego, czego chce. Nic masz nic 
chytrzejszego i zdradliwszego nad miłość 
własną, a któż, jeźli nie ona, włada ser
cem twojem? Co niestateczniejszego nad 
wolę twoją? ileś razy postanowił odmienić 
życie twoje, a odmieniłżeś choć raz? Nie 
ufajże sobie: „bo kto ufa w sercu swojem, 
głupi je st“ (Przyp. XXVIII. 26). W yrok 
to Ducha świętego.

3. Nie ufaj sile twojej, bo jej nie masz. 
Wszystka siła nasza zależy na poznawaniu 
słabości naszej i w samym sobie zaufaniu. 
Nie ufaj twoim zasługom, boś nie jest upe
wniony, żebyś kiedy dobry zdziałał uczy
nek, któryby prawdziwie Bogu był przyje
mny. Nie ufaj żadnemu stworzeniu, bo 
wszystko słabe jest i niewierne: albożeś 
tego nie doznał? „Przeklęty człowiek, który 
ufa w człowieku, i kładzie ciało na ramie 
swoje, a od Pana odstępuje serce jego“ 
(Jerem. XVII. 5). W kimże tedy ufać.-' 
w Bogu samym. Spuść się nań, a zawie- 
dziou nie będziesz. Czyń, coć każe; a on 
pewno uczyni to, coć obiecał. Doznasz i 
rzekniesz: „Mnie dobrze jest trwać przy 
Bogu; pokładać w Tanu nadzieję moją“ 
(Ps. LX X II. 28).

O pokoju duszy.
1. Łaska i pokój są szczęściem uaj- 

większem ludzi na ziemi, a zadatkiem 
chwały i pokoju w niebie. Grzech i za
mieszanie są największem złem życia, bo 
grzech wydziera nam łaskę, zamieszanie 
pozbawia nas pokoju. A jako pokój jest 
skutkiem łaski, tak zamieszanie jest owo
cem grzechu.

2. Chceszli miłego zażywać pokoju, nie

Uwagi chrześciańskie.
Nie trzeb a u fać sam em u sob ie, lecz  

B ogu.
1. Nie ufaj rozumowi twojemu, bo wierz 

mi, że nie ma tyle światła, aby zbłądzić 
nie mógł; a chociażby go miał nierównie 
więcej, cóż potem, kiedy wielą namiętno
ściami i miłością własną przyćmiony zo- |
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Wypowiadaj Bogu wojny. „Trudno się," 
oiówi mędrzec, „oprzeć Bogu;" silniejszy 
jest za cię liieskończeuie, zgnębi cię i ze- 
trze- Jemu wojnę wypowiesz, ale ją z so- 
H  i w swojem sercu toczyć będziesz. Bóg 
ciebie na ciebie przypuści, że się sam w 
sobie martwić i gryźć będziesz; ani się tej 
zgryzoty wśród rozrywek i rozkoszy świa
towych nie pozbędziesz. „Nie masz pokoju 
Niezboźnym" (Izaj. XLVIir. 33), mówi Pan; 
ale z drugiej strony: „pokój wielki tym, 
którzy zakon twój miłują" (Ps. C X V III.165).

3. Chceszli naleźć pokój stały i niepo- 
ftiszony; szukaj go w Bogu samym. „Uczy- 
Niłeś nas Panie“, mawiał jeden Święty, 
»dla siebie i niespokojne jest serce moje, 
aż spocznie w T o b i e K t o  się na stwo
rzeniach wspiera, nie jest w pokoju, bo 
stworzenia w ustawieznem zostają porusze
niu i zamęcie. Kto się zaś na niewzru
szonej i nieodmiennej rzeczy wspiera, jako 
■jest sam Bóg, zawsze zostaje w pokoju, 
^'laj się zupełnie na Boga, słuchaj i strzeż 
Przykazania Jego, „a w pokoju", jako mó- 
Wi Prorok, „będziesz spał i odpoczywał." 
U‘s. IV. 9).

Przykład godzien naśladowania.
Przed kilkoma laty podczas podróży do 

d gii pisze pewien kapłan niemiecki 
^•alazłem nader gościnne przyjęcie u jednej 
? Najbogatszych i najznakomitszych rodzin. 

an domu był milionerem i członkiem izby 
• eputowanych. Po objedzie rzekła do mnie 
Sospodyni:
f •—  Księże proboszczu, o 7-mej wieczo- 
^ 'n jadamy zwykle wieczerzę, którą mam 
^  zieję, że zjesz z nami. Kwadrans przed 
 ̂ daje się znak dzwonkiem na różaniec, 

ty każdego wieczora ze wszystkiemi do- 
"uiikami zwykliśmy odmawiać.

Poi ^ atnralnie na Pierwszy odgłos dzwonka 
b o c z y ł e m  do jadalni na tak piękne na- 
seł 1 jrzałem przed jednem z krze-

itszt i CZąCieff0 pana domu’ zacneS° i wy- 
klę j0re&° człowieka, przed drugiem zaś 

zała jego żona. Obok ojca modlili się

synowie, a obok matki kilka córek. Dalej 
widać było dwóch służących i wszystkie 
służące z wyjątkiem kucharki, zajętej przy
rządzaniem kolacyi. Gospodarz spełniający 
obowiązki domowego kapelana, odmówił gło
śno różaniec i litanię do Matki Boskiej, 
wszyscy zaś obecni powtarzali za nim ra
zem słowa modlitwy, jak prawdziwe dzieci 
wspólnego ojca w Niebiosach i wspólnej 
Matki Kościoła katolickiego na ziemi. I ja 
także ukląkłem wraz z innymi. Nie zdo
łam opisać wrażenia, jakiego wówczas do
znałem, to tylko powiem, że różaniec 
ten ofiarowałem na intencyę swych para
fian i że nieraz potem nasuwała mi się 
myśl: „Gdybym wiedział, że wszystkie ro
dziny należące do mojej parafii modlą się 
tak każdego wieczora przynajmniej przez 
całą zimę, to nie byłoby wówczas na ca
łym święcie szczęśliwszego odemnie kaplaua."

Powieści o Najświętszej Pannie.
29. O j c i e c  w g r o b i e .  —  W e s e l e  
s i e r o t y .  —  O d w i e d z i n y  m a t k i  z 
g r o b u .  —  U p o m n i e n i e  m a c o c h y .

Smutno sierocie jest na świecie, choć 
się i szczęście jej przydarzy; czy troska 
serce gniecie, czy uśmiech zjawi się na 
twarzy, lżej jest na duszy i weselej, gdy 
łzy czy uśmiech z kim podzieli.

A na cmentarzu pod mogiłą z żalu oj
cowskie płacze serce i jeszcze z trumny 
się wyrywa i tęskni w grobu poniewierce, 
i wyrwaćby się z niego chciało, choć w 
proch się sypie kość i ciało, by choć na 
chwilę krótką, jedną, zobaczyć swą sierotę 
biedną, gdy w ślubny wianek ustrojona 
przed ołtarz Pański pójdzie ona.

W grobie się ojciec taki skarży, i tak 
się prosi Pana Boga, złożone na krzyż 
mając ręce:

—  „O doloż moja, dolo sroga, za mąż 
tam idzię- ma nieboga, a ja  w czyścowej 
leżę męce i nie wiem, kogo jej wybrali, 
czy dobry posag dziewce dali, czy siero- 
teńka się nie żali!...



„Puść Ty mnie Boże mój, Bożeńku, 
niech się zawlokę pomaleńku, niech choć 
do chaty okiem rzucę, a potem zuów na 
cmentarz wrócę!,..

„Niech z czarną chmurą ja polecę, 
niech z błyskawicą choć zaświecę, niech 
z drobnym deszczem chociaż spłynę, lub 
niech mnie weźmie słonko jasue, bym cho
ciaż spojrzał na dziewczynę i zoczył w dniu 
tym dziecko własne!...

„Trudno mi z grobu tego dociec, a jam 
to przecie, ojciec!..."

Gołębim głosem z żalu grucha, a śmierć j  

na, grobie siedzi głucha i choć na litość 
jej się zbiera, mogiły ojca nie otwiera.

*  *
*

Była sierota jedna śmiała, co aż do 
nieba wędrowała; weszła pod bramę mar
murową i stała tam z zwieszoną głową i 
długo tak pod progiem stała, aż Bóg ją 
spytał: czego chciała?...

A  ona na to:
—  Boże, Boże! przychodzę prosić na i  

wesele.
I nuże błagać Boga czule, aby jej przy

słał choć matulę, jeżeli sam już znijść nie 
raczy; więc Pan Bóg spojrzał dobrotliwie 
i rzecze do niej słów nie w ie le :

—  I sam nie przyjdę, i matuli wrócić 
na ziemię nie pozwolę, ale ci przyszlę na 
wesele szczęście i przyszlę dobrą dolę!...

*  *
*

Nie zawsze jeduak, o!... nie zawsze 
taką odmowę Pan Bóg daje, i przez umar
łych ciemne kraje za wielką łaską Maryi 
Panny nieraz zbiedzona dusza zuajdzie 
drogę na ziemię, gdy potrzeba przynieść 
pociechę komu z nieba, albo przestrogę 
innym rzucić...

Przez grób jej wolno przejść i wrócić.
Było raz tak, że pod mogiłą w trumnie 

eżała matka jedna, śmiertelnym snem zmo
rzona wcześnie; sześcioro dziatek zosta
wiła...

.sieioty płacz słyszała we śnie i płacz 
ten w grobie ją obudził.

Słucha i słyszy w jednej chwili, że

tam najmłodsze jej dzieciątko po nocy coś 
kwili i że sierotki jej się żalą.

Jakżeż to matce słuchać w grobie i 
nie zapłakać choćby w trumnie!...

Więc ona żalem wielkim zdjęta, dźwi
gnie swe wyscłiłe, martwe ręce z świętym  
obrazkiem Maryi Panny i tak Przeczystej 
się Panience modlić zaczyna:

—  „Panno święta, wszakżeś Ty także 
matką była, Avszakżeś kochała Swego Syna, 
więc męką Jego na wskroś przejęta, wiesz, 
co to boleść jest matczyna. Tam się dzia- 
teczki moje skarżą, aż tu ich płacz mnie 
w grobie budzi, tak lamentują w swej nie
doli... Uproś Panienko Swego Syna, niech 
mi odwiedzić je pozwoli!...

„Wszakżeś Ty dziatek mych patronką, 
ulitujże się smutku mego, zanim na niebo 
wejdzie słonko —  znijdę do grobu zuów 
ciemnego, tylko mnie puść, ach puść do 
dzieci!... niech je utulę chociaż trochę, nie
chaj upomnę złą macochę, —  tylko mnie 
puść, ach puść do dzieci!...

Podparła wieko całą siłą, aż jej się 
samo otworzyło i wyszła z grobu o pólno- 
cku.

Przeszła przez wioskę po ciemności; 
psy jednak wiejskie ją poczuły i wyć za
częły...

Idzie, idzie... doszła pod chatę wreszcie 
sw°ją, gdzie pod oknami malwy stoją i 
kędy stara grusza rośnie.

A z chaty dzieci jęk żałośnie na cicln1 
nockę się wykrada.

Poznała chata ją mężowska, poznały 
wrota i dla zmarłej na ściężaj same «i< 
rozwarły i skrzypiąc, jęły opowiadać nie
boszczce o jej dzieci losach.

I stara grusza ją poznała, co stała tn: 
przy starych wrotach i także szmeren 
smętnym, cichym opowiadała o sierotach.

Weszła do izby zmarła matka, jakby 
cierniową przyszła drogą...

Spojrzyj na słomie jej sieroty z głód1' 
i chłodu spać nie mogą.

Księżyc się przebił poprzez chmury 
zalał blaskiem izbę całą.

Tylko stanęła w samym progu, n*j
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młodsze dziecko ją poznało i wyciągnęło 
swe rączyny i chciało do niej pełzać samo, 
a inne z lękiem i nieśmiało wołały na nią:
Mamo, mamo!...

A kiedy z nią się oswoiły nuż przed 
nią żale swe rozwodzić... najmłodsze nie 
umiało chodzić, średnie dzień cały głodne 
były, najstarsze pacierz zapomniało, a 
wszystkim źle, oj źle się działo!... Wyschłe 
rączęta, jako wióry, sześcioro wzniosło ich 
do góry i bose, nagie, głodne, drżące ku 
niej garnęło się płaczące.

Taki ją przejął żal okrutny na widok 
tej gromadki sm utnej,. że odwróciła oczy 
łzawe i osunęła się na ławę; od łez nie 
mogła rzec i słowa.

Dopiero po niejakiej chwili, ocknęła się 
w niej znowu siła; więc wpierw najmłodsze 
nakarm iła i jako za żywota swego, jadła 
dziateczkom nawarzyła, główki czesała, 
liczko myła, a potem klękła z niemi razem, 
by zmówić pacierz przed obrazem i Boga 
pięknie przeprosiła, że te biedoty zapomniały 
modlić się bez niej przez rok cały.

—  Odpuść Ty nam nasze winy! 
mówiła, płacząc rozżalona, a za nią słowa 
te dzieciny szeptały, tuląc się do łona matki, 
co przyszła w odwiedziny z ciemnego grobu 
do ich chaty...

Za męża też się pomodliła, aby mu 
winy Bóg przebaczył i w łasce Swojej mieć 
go raczył.

Tak utuliwszy sierot szlochy, poszła do 
łoża złej macochy i ze snu ją zbudziła... ta 
oniemiała z przerażenia.

Mówiła jej:
—  Patrz, to ja  stoję!... ja, matka, z 

grobowego cienia przyszłam do twego rzec 
sumienia: „Kobieto szanuj dzieci moje!...“

Spojrzała smutno i surowo, skinęła
potem ku niej głową i w drzwiach zniknęła 
ciemnej sieni.

A na podwórku psy zawyły...
Macocha spojrzy ledwo żywa —  patrzy, 

a oto przed nią spływa w miesięcznym
blasku M atka Boża i staje sama u jej łoża
i w takie słowa się odzywa:

—  Pomnij na nocy tej przestrogę,

] zmień serce, bowiem mówię tobie, że w 
dzieciach krzywdzisz matkę w grobie!...
Zmień serce!... więcej rzec nie mogę.

*  *
*

Zniknęła jasność i widzenie, noc swoje 
znów zesłała cienie i tylko psy zdaleka 
wyły.

Duch matki wracał do mogiły...

Kalendarz tygodniowy.
L ip iec .

7. Niedziela. Klaudyusza M.
8. Poniedziałek- Elżbiety kr.
0. W torek. Zenona M.

10. Środa. Siedmiu Braci śpiących.
11. Czwartek. Cypryana M.
12. Piątek. .Tana Gwalberta.
13. Sobota. Małgorzaty P.

Nabożeństwo polskie.
(Proszę na zmiany uważać!)

5 lipca po poł., 6, 7 i 8 rano spowiedź w B o t t r o p  
i w B r a u k a u e r s c l i a f t .  7 po południu nabożeństwa.

6 lipca po poł., 7 i 8 rano spowiedź w O b e r h a u 
se n  7 po poł. nabożeństwo.

7 lipca rano od 8-mej spowiedź w E l b e r f r h l .  
Po południu nabożeństwo.

13-go lipca po poł. i 14 rano spowiedź w E r i e ;  
po południu nabożeństwo w H o r s t  nad Kurą.

13-go lipca po poł. i 14 rano spowiedź w K i e k e l ; 
po poł. nabożeństwo w B ic k e r n ; 15 rano spowiedź w 
B iek ern .

13-go po poł. i 14 rano spowiedź w 8 c l ir v n le n -  
ł»crg i w A l t c n l i o c l i u m  t po poł. nabożeństwo.

19-go po poł. i 20 przez cały dzień w B o e l iu m  
(w kośc. św. Józefa), w C ic l s r n k i r c k c n ,  w B o t t r o p  
i w H e n ie .

21 lipca pielgrzymka polska do I I a r i l e n h e r g u  
(Neviges). _  O. Andrzej.

W  Grassdorf od 5 do 8 lipca.
W  Liebenburg od 8 do 9 lipca.
W  Salzgitter od 9 do 12 lipca.
W  Ringelheim od 12 do 14 lipca.
W  Vienenburg od 14 do 20 lipca.
W  Wiedelali od 14 do 20 lipca.
W  Ilarzburg od 14 do 20 lipca.
W  SchladeH od 14 do 20 lipca.
W  Grauhof od 20 do 22 lipca.
W  Nienlmrg od 22 do 24 lipca.
W  Neustadt n. R. od 22 do 24 lipca.
W  Kettenburg od 25 do 20 lipca.
W  Haineln a. W . II. do 27 do 30 lipca.
W  Gottingen od 30 lipca do 5 sierpnia.
W  Zeitz od 5 do 12 lipca.
W  Altenburg od 12 do 19 lipca.
W  Giebichenatein od 26 do 31 lipca.
W  Merseburg od 1 do 6 sierpnia- 
W  Schonebeck od 3 do 10 lipca.
W Gommern od 3 do 10 lipca.
W  Magdeburg, w Neustadt, w Sudenburg, w Bu-

ckau, w Ottersleben, w Althandelsleben, w Ammeuslebeu 
i w W olmirstedt od 10 do 26 lipca.

W  W ittenberg od 26 do 30 lipca.



—  2 ifi —

Książki treści religijnej.
C ześć M aryi n a  k a żd y  cza s. K siążka po

uczająca i m odlitewna dla czcicieli N ajśw . Panny Maryi 
Cena bez opraw y 1 m. z przes. 1,10 m. z opraw ą 1,50 m. 
z przesyłką 1,60 m.

M iesiąc N ie p o k a la n e g o  S erca  N a jsw .  
M aryi P a n n y . K siążka bardzo pouczająca. Cena 1 m. 
z przes. 1.10 mr.

K sią ż k a  d z iec i M aryi, zaw ierająca mnóstwo 
pięknych nauk i modlitw. Cena 1,00 z przes. 1,10 m.

O n a ś la d o w a n iu  N a jśw . P a n n y . Dzieło 
na wzór naśladow ania C hrystusa Pana. Cena 1,25 mr. 
z przes. 1,35 mr.

K r ó lo w a  k o ro n y  P o ls k ie j .  Żyw ot M atki B., 
przez W ł. Bełzę, z 2 rycinam i, 20 fen. z przes. 25 fen.

N a b o ż e ń stw o  d o  S erca  M aryi. Cena 40 f. 
z przesyłką 50 fen.

O czci M atk i B o sk ie j  w  P o lsc e . N apisał 
ks. M rowiński T . J . Cena 30 fen., z przesyłką 35 fen.

U w a g i i  p r z y s łu g i na najgłówniejsze św ięta 
Najśw . Panny M aryi. N apisał ks. Jan  K orsak T. ,T. Cena 
75 fen. z przes. 85 fen.

Ż y w o t N a jśw . M aryi P a n n y  ks. Skargi 10 
fen. z przes. 13 fenygów.

Z d r o w a ś  M arya. Pisem ko miesięczne pośw ię
cone czci N ajśw . Panny M aryi. 6 roczników, każdy po
1.50 z przes. 1,70 mr.

N a b o ż e ń stw o  do Serca Maryi. Cena 40f., z prze
syłką 50 fen.

Książki do nabożeństwa.
P e r ły . Opr. (30) emalia biała, okucie zam ek, na 

okładce krzyż i w ianek z słoniowej kości, grzbiet aksa
m itny, brzeg złoty. Cena 3 m. z przesyłką 30 fen. więcej.

W y b o rek . O praw a (3 ) w  skórkę czarną, z złoco
nymi wyciskam i, brzeg złoty. Cena l m .  — O praw a (4c) 
w  m iękką skórkę, brzeg złoty, na okładce złote wyciski. 
F orm at m ały. Cena 1,60 m. z przesyłką 20 fen. więcej.

A n io ł  S tr ó ż . O parw a (6 ) czerwona skórka, złote 
w yciski, okucie, zamek, brzeg złoty. Cena 2,50 mr. — 
O praw a (30) em alia b iała , okucie, zamek, krzyż ze sło
niowej kości, grzbiet aksam itny, brzeg złoty. Cena 3 m
— O praw a (50) kolorowa emalia, okucie, zamek, brzeg 
złoty, krzyż z słoniowej kości, grzbiet aksam itny. Cena 
3 m. — O praw a (4a) tw arda skórka, zamek, złote w y
ciski, brzeg złoty, napis: pam iątka. Cena 3 m. — Opraw a 
(4 ) skórka tw arda, złote wyciski, brzeg złoty. Cena 2,50 m. 
z przesyłką 30 fen. więcej.

B ło g o s ła w m y  P a n u . O praw a (6 ) skórka, złote 
wyciski, okucie, zamek, brzeg złoty. Cena 2,50 m. — 
O praw a (4 )  skórka, złote w yciski, b rzeg  złoty. C e-
2.50 m. — O praw a (4c) skórka m iękka, złote wyciski, 
brzeg złoty. Cena 2,50 m. — O praw a (30) emalia biała, 
krzyżyk z słoniowej kości, okucie i zam ek nikl., brzeg 
złoty grzbiet aksam itny. Cena 3 m. — Opr. (3 ) skórka, 
złote wyciski, brzeg złoty. Cena 2 m. — Opr. (1 ) skórka, 
złote wyciski, Cena 1,50 m. — Opr. (4a) skórka tw arda, 
złote wyciski, zamek, brzeg złoty. Cena 3 m. z przesyłką 
30 fenygów więcej.

O łta r z y k  P o ls k i .  O praw a (1 ) w  czarną skórkę, 
złote wyciski. Cena 1,50 — Opr. (3 ) czarna skóra, brzeg 
złoty, złocone wyciski. Cena 2 m. — Opr. (4c) m iękka 
skórka brunatna, złote wyciski, brzeg złoty. Cena 2,50 m.
— Opr. (G erm any 6) czerwona skórka, wyciski złote, 
okucie, zamek, brzeg złoty. Cena 2,60 m. — Opr. (30) 
emalia biała, okucie, zamek, krzyż ze słoniowej kości, 
grzbiet aksam itny, brzeg złoty. Cena 3 m. — Opr. (45) 
emalia b iała i k o ić  słoniowa, okucie zamek, krzyż z sło

niowej kości, grzbiet aksamitny, brzeg złoty. Cena 4,50 dl. 
z przesyłką 30 fen. więcej.

C h w a lc ie  P a n a . (Bardzo dobra). K siążka do 
nabożeństwa, zaw ierająca nąjużywańsze m odlitwy, pieśni 
i rozmyślania. Mocna opraw a w płótno, ze złotym  brze
giem. Cena 1,00 m. z przesyłką 1,10 m.

W y b o rek . Opr. (4d) skórka miękka, złote w y
ciski, brzeg złoty, form at mały. Cena 1,80 m. z prze
syłką 20 fen. więcej.

P r o ś c ie  a  b ęd zie  w am  d an o . K siążka z 
w ielkiem i literam i w  pięknej opraw ie, z zamkiem i złotym  
brzegiem. Cena 3 m., w zwyczajnej oprawie 1 m. z prze
syłką 20 fen. więcej.

W ia n e k  M aryi. O praw a (4 ) skórka tw arda, 
w yciski złote, brzeg złoty. Cena 2,75. — O praw a (4c.) 
skórka miękka, złote w yciski, brzeg złoty. Cena 2,75 m. 
z przesyłką 30 fen. więcej.

G rzeszn ik  d o  B o g a , czyli sposób utrzym ania 
grzesznego człow ieka w  należytych uczuciach ku Bogu i 
Świętym. O praw a w  skórkę, brzeg złoty. Cena 1,50 m. 
z przesyłką 1,70 m-

H a rfa  B u c h o w n a , śliczna książka do nabo
żeństw a ułożona przez W . O. M arcina L atem ę, męczennika 
Tow. Jez. Cena 3,50 m. z przes. 3,80 m.

K a t e c h i z m  r z y m s k o - k a t o l i c k i
ułożył ks. biskup E. E ik ow sk i,

S u f r a g a n  p o z n a ń s k i .
Cena za egzemplarz opraw ny 35 fen., z przesyłką 45 fen.

Szanownych Czytelników
upraszamy, aby odnowili przedpłatę 
na trzec i k w a rta ł 1895  roku
i niechże się starają o dalr/.c ro*- 
pow gxeclin icn ic „ P o s ł a ń c a  K a 
t o l i c k i  e g o " . Cena w ynosi na poczcie 
i w  ajeneyach

z przyniesieniem do domu 65 fen .;

bez przyniesienia 50 f e n .;

w Ekspedycyi w Bochum 40 fe n ■
Prosim y też o y,jęłos*enie s ię  

uow ycli ajentów , którzy n ie  b e z  
k o r z y ś c i  własnej mogą się łatwk 
przyczynić do rozpowszechnienia tao 
zbawiennego pisemka.

„Wiarus Polski46
pismo polityczno dla ludu katolicko-polskiego  
w ychodzi trzy razy tygodniowo. Prenumerata 
w ynosi na poczcie i u ajentów t.yłko 1 m. 50 fen. 
kwartalnie, a z odnoszeniem do domu 1 m. 75 
fen. K ażdy abonent „W iarusa Polskiego" do
staje w dodatku darmo „Posłańcu" czyli 
„Naukę Katolicką" oraz pismo dla nauki 
i zabawy pt. „Zwierciadło".

B ed sk to r odpow iedzialny: ks. F rauciarek  Lisa w  Rumianie. — N akładem  i czcionkami W ydaw nictw a „W iaru saP o lsk ieg o "


